
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego- poświęcony sprawom 

z   oświatowym, kulturalnym i literackim ----------—m

Nr. 50 Wąd»\eźno dnia 9 grudn a 1933 r. Rokll

B WANGBLJA A

w e d u g  ś w .  M a te u s z a  r o z d z . 1 1 ,  

w ie r s z  2 — 1 0 .

Jan usłyszawszy w więzieniu 

dzieła Chrystusowe, posławszy 

dwóch z uczniów swoich, rzekł 

’ mu: — „Tyś jest, który masz 

przyjść, czyli innego czekamy?“ 

A odpowiadając Jezus rzekł im: 

„Szedłszy odnieście Janowi coś- 

cie słyszeli i widzieli. Ślepi wi­
dzą, chromi chodzą, trędowaci 
bywają oczyszczeni, głusi sły­
szą, umarli zmartwychwstają, u- 

bogim Ewangelję opowiadają. A 

błogosławiony jest ten, który się 

ze Mnie nie zgorszy“. — A gdy o- 

ni odeszli, począł Jezus mówić 

do rzesz o Janie: Goście wyszli 

na puszczę widzieć? Trzcinę 

chwiejącą się od wiatru? Ale co- 

ście wyszli widzieć? Człowieka 

w miękkie szaty obleczonego? 

Oto, którzy w miękkie szaty się 

obłóczą, w domach królewskich 

są. Ale coście wyszli widzieć? 

Proroka? Zaiste powiadam wam 

i więcej niż proroka. Bo ten jest, 
o którym napisano: Oto ja po­
syłam anioła Mego przed obli­
czem twojem, który zgotuje dro­
gę twą przed tobą.

NAUKA

Czemu był Jan w więzieniu?
Z ła j a ł b o w ie m  H e r o d a  z a  k a ­

z i r o d c z e  m a łż e ń s tw o  z  ż o n ą  b r a ­

t a  s w e g o , z a  c o  p ó ź n ie j p o n ió s ł

G o  z  p o w o d u  J e g o  p o k o r y , d o ­

b r o w o ln e g o  p o n iż e n ia  i  u b ó s tw a .  

Do czego zmierzają pytania, ja­
kie czynił Pan Jezus odnośnie 

świętego Jana?
1 . P a n  J e z u s  c h c e  J a n o w i d a ć  

j a w n e  ś w ia d e c tw o  j e g o  s t a n o w ­

c z o ś c i w z g lę d e m  H e r o d a , u z n a ć  

c z y s to ś ć j e g o  ż y w o ta  i w z n io s ­

ł o ś ć  p o w o ła n ia . 2 . T e r n  ś w ia d e c ­

tw e m  p r a g n ie s p o w o d o w a ć ż y ­

d ó w , a b y  u w ie r z y l i s ło w o m  J a ­

n o w y m ,  i ż  O n  j e s t  r z e c z y w is ty m  

M e s ja s z e m , a  u w ie r z y w s z y  J a ­

n o w i , a b y  u w ie r z y l i t a k ż e  w  J e ­

g o  p o s ł a n n ic tw o , j a k o  o b ie c a n e ­

g o  p r z e z  B o g a  Z b a w ic i e l a .

Czemu mówi Pan Jezus, że Jan 

jest więcej niż prorokiem?
G d y ż , j a k  t o  w y ja ś n i a  s a m  P .  

J e z u s  w  s ło w a c h  n a s t ę p n y c h ,  J a n  

j e s t  o w y m  p r z e z  p r o r o k ó w  p r z e ­

p o w ie d z ia n y m  z w ia s tu n e m  K r ó ­

l e s tw a  n ie b i e s k i e g o , k tó r e m u  j e ­

d n e m u  d a n e  b y ło  o g lą d a ć  i p o ­

k a z y w a ć  t o , c o  p r z e p o w ie d z i a ł , i  

n ie ty lk o z d a le k a , a l e b e z p o ­

ś r e d n io  Z b a w ic ie lo w i p o m ię d z y  

l u d e m  t o r o w a ć  d r o g i .

Jakże torował Jan drogę 

Zbawicielowi?
K a z a n ie m  i w ła s n e m  ż y c i e m  

p o k u tn i c z e m  s t a r a ł s i ę  n a k ło n ić  

ż y d ó w , a b y  s w e  s e r c a  p r z e z  p o ­

p r a w ę ż y c ia p r z y s p o s o b i l i d o  

p r z y ję c ia  M e s ja s z a . P a n  B ó g  n ie  

z b l iż y  s i ę  i d o  n a s  z e  S w ą  ł a s k ą ,  

j e ż e l i M u  n ie u to r u je m y  d r o g i  

s z c z e r ą  p o p r a w ą  ż y c i a .

ś m ie r ć  m ę c z e ń s k ą . —  K to  m ó w i  

p r a w d ę , ś c i ą g a  n a  s i e b i e  n ie n a ­

w iś ć . T e g o  n a  s o b ie  d o ś w ia d c z y ł  

i J a n . A le  n ie  l ę k a ł s i ę  a n i n ie ­

n a w iś c i , a n i ś m ie r c i , b y le b y  t y l ­

k o  s p e łn ić  s w ó j o b o w ią z e k . J e g o  

p r z y k ła d  u c z y  n a s , a b y ś m y  b e z  

o b a w y  m ó w il i p r a w d ę ,  g d z ie  t e ­

g o  w y m a g a  n a s z a  p o w in n o ś ć ,  —  

c h o ć b y  n a s  z a  t o  c z e k a ły  p r z y ­

k r o ś c i .

Czemu wysłał Jan swych ucz­
niów do Chrystusa?

J a n  u z n a ł  j a w n ie  w  C h r y s tu ­

s i e  o b ie c a n e g o  M e s ja s z a  i Z b a ­

w ic ie l a  ś w ia t a . T ę  w ia r ę  c h c ia ł  

w z b u d z ić  w  s w y c h  u c z n ia c h  i w  

n a r o d z i e . D la te g o  w y s ła ł d w ó c h  

u c z n ió w , a b y  G o  s t a n o w c z o z a ­

p y ta l i , c z y  j e s t  o b ie c a n y m  M e s ­

j a s z e m  i z  u s t s a m e g o  J e z u s a  u -  

s ly s z e l i , ż e  N im  j e s t .

Czemu rzekł Chrystus do ucz­
niów Janowych: „Idźcie i po­
wiedzcie Janowi: ślepi widzą, 

chromi chodzą i t. d.“
D la te g o , a b y  t e  c u d a  i c h  p r z e ­

k o n a ły , ż e  j e s t o b ie c a n y m  M e s ­

j a s z e m , o  k tó r y m  p r z e p o w ia d a ­

l i P r o r o c y , ż e  c u d a  c z y n ić  b ę ­

d z ie . ( I z a j . 3 5 , 5 — 6 ) . Ś w ię ty  C y ­

r y l m ó w i : „ C h r y s tu s  u d o w o d n i ł  

m n ó s tw e m  i n ie z w y c z a jn o ś c ią  

c u d ó w , ż e  j e s t M e s ja s z e m 4 * .

Czemu Pan Jezus dodaje: „Bło­
gosławiony, który się ze Mnie 

nie zgorszy“?
C z y n i t o  d la te g o , a b y  n ik t o  

N im  n ie  w ą tp i ł i n ie o d r z u c a ł
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Nowy amerykański 10.000 t. krążownik ,,Indionopolis“Obraz historyczny z walki pod Grochowem.

Kościół automobilistów pod wezwaniem św. 

Krzysztofa w Podkowie Leśnej pod Warszawą 

konserwowany 5 bm. przez J, E. ks. Biskupa 

Szlagowskiego.

We wsi nadgranicznej Mąkoszyce (pow. Kępno) 

odbyło się w tych dniach uroczyste poświęcenie 

nowowybudowanego kościoła. Konsekracji ko­

ścioła dokonał osobiście J. E. ks. kardynał 

prymas Hlond.

spuszczony został na wodę

J‘Uorazek przdoiawia nam port w ruczaii, w południowej prowincji buxien, 
gdzie wybuchła wielka komunistyczna rewolucja przeciwko rządowi Cen­
tralnemu. Rząd chiński wysłał na miejsce rewolucji swe wojska i okręty 
wojenne, jednak liczyć się trzeba z możliwością, że walki przeniosą się, aż 

Szanghaju.
W obszarach górniczych północnej Francji panuje od kilku lat wielka 
da, ponieważ górnicy pracują tylko dwa dni w tygodniu. W ostatnim czasie 
odbył się pochód głodnych do miasta Arras, złożony z przeszło 8.000 gór­
ników. (Jedna z największych bitew wojny światowej odbyła się właśnie 

w tern mieście.

Na dzień Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

Napad podchorążych pod wodzą Piotra Wysockiego na Belweder.

*
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mienie.

Wdowiec-okiec: „Muszę 

Wam — kochane dzieci 

zakomunikować, że nasza do­

tychczasowa gospodyni wy­

chodzi za mąż../'

Dzieci: „A któż cbciałby 

się ożenić z taką maszkarą?"

Wdowiec-ojciec: „Właśnie

z drogi!„Zejdź Pan 
nym fotografem, lecz

Nie jestem 
miernikiem.1 

(„Sóndagsnisse")

żad-

■ Chodnik dla schodów latarni morskiej 
przyniesiono na miejsce.

(„Judge")

) Czekać końca.
„Wczoraj byłam na wystawie obrazów. 

Pańskie obrazy, panie Pendzel, są na­
prawdę jedynemi, które można oglądać" 
' _ Pani jest zbyt _uprzejma."

Należyta orjeniacja.
pewnym muzeum jeden ze zwie-

To ją boli.

— Niech pani sobie po­

myśli: mój mąż uciekł ze 

służącą..

— A to nieszczęście!

— Pewnie, że nieszczęście; 

dziś tak trudno o sługę...

W _
dzających plunął nagle na ścianę. — W 
tej chwili zbliża się do niego służący i 
mówi:

— Jak pan może pluć tutaj na ścia­
nę....

— A czy nie widzi pan, że na ścianie 
na

„Pomyśl tylko Kaziu, nie mogę wcale 
ruszać palcami, chociaż jeden tylko jest 
bolący."

„Widzisz, te inne 
nież strajkują."

z sympatji rów- 
(„Vikingen").

wisi napis: „Uprasza się nie pluć 
podłogę"...

Co mu zaszkodziło.

Umarł na Podhalu jakiś zamożny 
zda (gospodarz), jak się okazało, z 
jaństwa. Spotyka jego syna gospodarz 
ze wsi sąsiedniej i pyta:

— A co tacie najbardziej zaszkodziło, 
może wino?

— E wina to tata mogli wypić, kielo 
chcieli, a nic to nie zaszkodziło.

— To może piwo?
— Piwa to tata także mogli pić, kielo 

chcieli, i nic im to nie szkodziło.
— No, to pewnie wódka?
— E, wódka to tacie także nie szko­

dziła, wódki to tata mogli pić, kielo 
chcieli, a nic im to tyż nie szkodziło...

— No, to co mu do licha zaszkodziło?
— Ino widzicie, tacie zaszkodził ten 

alkohol, co to bywa w winie, wódce i pi­
wie...

ga- 
Pi-

Wytłumaczyli się.
pijanych birbantów przecho- 
wykrzykując głośno — Po

Dwóch 
dzi ulicą, 
chwili zbliża się do nich posterunkowy 
i mówi:

— Czy nie moglibyście się panowie 
trochę ciszej zachowywać, — gdy wra­
cacie tak późną porą do domu...

— Całkiem słusznie — panie komen­
dancie... Ale my jeszcze nie wracamy do 
domu...

Na wszystko jest sposób.
— Na miły Bóg! Powiedz mi, jak mo­

głeś wziąć za żonę kobietę, — która się 
tak strą^łiwie jąka...

— Wszystko ma swoje dobre strony. 
Kiedy wracem późno do domu z jakiejś 
nocnej hulanki. — zanim żona moja zdo­
ła wypowiedzieć kilka słów wyrzutów, 
— ja już smacznie chrapię i nic nie sły­
szę...

„Przed innemi bowiem stało zawsze 
za wiele ludzi 1“

^(„Buen Humor!1)___

Książnica Kd ^ i-ni kańska 

w Toruniu

twoje zaręczyny «„Dlaczego zerwałeś
Janiną?"

„Koniecznie chciała żebym 'dę z nią 
ożenił!"

(„Kasper") j

Zorientował się.
Mosiek i Abram leżą w szpitalu, w 

jednym pokoju, tuż obok siebie. Obaj 
cierpią na ischias. Lekarz przepisał sto­
sowanie masażu.

Mosiek wyje z bólu przy masowaniu 
chorej nogi. Abram — nic sobie z tego 
nie robi. Zabieg się kończy, masażysta 
wychodzi. Mosiek pyta się:

— Abram, co to jest? Jak on mnie 
masuje, to ja muszę krzyczeć z bólu, a 
jak on ciebie.masuje, to ty nic — ciebie 
nie boli, co?

— Oj Mosiek, ty myślisz, że ja jestem 
taki głupi i podstawiam mu do masowa­
nia moją chorą nogę?

W sądzie pokoju t. zw. powód popie­
ra swoje oskarżenie:

— Panie sędzio! Obiedwie pozwane 
są notorycznemi nierządnicami, noto- 

wanemi często przez policję i nie cieszą 
sie dobrą opinją...^_________


